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T ow arzystw o D obroczyrności
W  Poniedziałek d. 17 Lutego 1845 r. urządza 
W sali P. Knotza K o n c e r t  Wokalny i Instru­
mentalny, na korzyść Ubogich i Sierot pod j e ­
go Opieką zostających; złożony z wielu naj­
nowszych sztuk muzycznych wykonanych przez 
łubowników muzyki i śp iew u, równie jak u- 
proszone Damy tu te jsze ,  swoim talentem do tak 
dobroczynnego celu się przyczyniające. —  Oso­
bnym programmalem przy wnijściu do Sali roz­
dawanym , będą sztuki śpiewane i grane oLję- 
te. _ i  Ośm fortepianów w r a z , i tym razem sły­
szeć się dadzą. — T ow arzystw o Dobroczynno­
ści Szanowną Publiczność jak  najuprzejmiej na 
ten w ieczór zaprasza.

W iadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY D Z IS IE JSZ E J .

— P oznań  16 L utego . —
W czoraj rozpoczęło się tu uroczyste o twar- 

p>e siódmego sejmu prowincyonalnego Xięstwa 
jo z o ań sk ieg o ; —  marszałkiem sejmowym jest 
brabia Grabowski. —

—  Pa ryz. 7 L u teg o . —
Ponieważ zwykle przyjęcie lub odrzucenie 

Prawa o tajnych funduszach stanowi pozostanie 
mb oddalenie się ministrów od steru R z ąd u ,—  
Przeto oppozycya w tym „ostatnim dla siebie 
Jeszcze środku pokładając nadzie ję ,  knuje ro ­
zmaite plany na zwichnienie tego. p ra w a ,  któ- 
** i najpodubniej, że same, ulegną zwichnieniu.’ 

Dziennik Univers skazany został na napła- 
Cenic 301) franków kary za t o , że przyjął do

umieszczenia list jjasterski biskupa w Rhodez, 
ogłaszający dzieła 20  au 'orów  franćuzkićb jako 
szkodliwe dla ludu i demoralizujące.—

—  Zurich  4  L u teg o . —
W h ik a  rada ,  wniosek burmistrza Zehuder 

tyczący wyrugowania je z u i tó w ,  przyjęła dziś 
większością 106 głosów

WIADOMOŚCI Z PO P R ZE D N ICH  P O C Z T .

—  H a g a  30  S tyczn ia . —
Pomiędzy Hollandyą a Francyą zaw arty  zo­

stał traktat kartelowy względem wzajemnego 
wydawania zbiegłych ciężkich zbrodniarzy; prze- 
stępcy po.ityczni są od tego traktatu w yłą­
czeni.

—  P a ry s  31 S tyczn ia . —
Ouegdaj było znowu przedstawienie teatral­

ne w  Tuiłeryach , na które k"ól zapros'ł  osoby 
wszelkich barw  politycznych. Król wyglądał 
bardzo dobrze i rozmawiał z żywością z wielu 
gośćmi.

C onslilulionnel twierdzi,  że minister spraw 
w ew n. udzielił wiadomość wielu deputowanym , 
iż ministerstwa po skończonem zgromadzeniu 
rozw iąże izbę i w listopadzie nowe wybory 
przedsięweźmie.

Urlop udzielony marszałkowi Bugcaud od 
ministra w o jn y , kończy się z d. 20  lutego. 
X ż ę  Isly będzie przeto musiał dnia 10 udać się 
do Algieryi.

W edług dz. A lg erien , przybywają ze wszyst­
kich prowincyj cesarstwa Berbeiyjczycy do Abd- 
el-Kadera dla złożenia mu podarunków P o ­
zdrawiają go jako p rzyw ócic ie la  iślamizmu, 
kupią się naokoło jeg« chorągwi i ofiarują się 
do walki przeciw chrześcianom. Chcą strącić 
dynaslyę, która ich uciska i gubi ich religią 
poniewierając męczennika ich wyznania. Sły­
chać że się juz zapisało przeszło 900 je ź d ź ­
c ó w , a daleko je szc ze  więcej piechoty, którzy 
na pierwsze jego weztyanie gotowi są iść z
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nim w pole przeciw nieprzyjach lom. Sądzą j e ­
dnak ,  za podobniejsze do prawdy, źe przy te­
raźniejszym usposobieniu pokoleń przeciw ce­
sarzowi marokańskiemu, Abd-el-Kader układa 
raczej plany do strącenia Muley Abd-el-Rharaa- 
n a ,  (liż .przeciw francuzom.

Zdaje się źe opozycya, gdy projekt d o p r a ­
wa względem funduszów tajnych przedłożony 
zostanie, chce użyć tej samej slrategiki jak  
przy glosowaniu nad całym adresem , to jest, 
wstrzymać się' od wszelkich rozpraw  i głoso­
wania. Sądzi on a ,  źe tym sposobem przeszko­
dzi utworzeniu się ministerialnej większości.  
Lubo z takiego postępowania wynikną rze czy ­
wiście trudności, wątpliwą jednak jest  rzeczą, 
czy przez to osiągnie swój ce l,  zmuszenia mi­
nistrów do ustąpienia, gdyż W głosowaniu z a ­
wsze się w y k ry je ,  czy dostateczna większość 
istnieje dla ministerstwa.

P. Dupin starszy kazał wydrukować i ro z ­
dać 50 ,000  exemplarzy mowy którą miał p rze­
ciw ministrom w czasie rozpraw  nad adresem.

Konserwacyjni deputowani odbyli dziś rano 
zgromadzenie, na które blizko 200 członków' 
izby przybyło. »Jeszcze nigdy— mówi Journa l 
des D ebafs— nie widziano lak licznego i w ta­
kim ruchu zgromadzenia konserw acyjnego .« P. 
Hartman prezydował jako najstarszy cz łonek ; 
wystawił on trudności teraźniejszego stanu r z e ­
cz y ,  jak  i obowiązki,  jakie tenże wkłada na 
stronnictwo konserwacyjne i na ministerstwo, 
i zaproponował wysłanie deputacyi do prezesa 
rady z p rośbą , aby gabinet za trzymał ster in­
te resów : Propozycya ta sprawiła żyw e zado­
wolenie , i zgromadzenie poleciło bez dalszych 
rozpraw' swemu biuru złożonemu z pp. Bussie- 
r e s , Charles, d’Ąngeville i Fr. Delessert , aby 
w  towarzystwie dwóch przytomnych m arszał­
ków',  hr. SeLastiaui i xeia ls ly ,  ja k  i człon­
ków należących do większości biura izby ,  u- 
dało się z ową prośbą do marszałka Soult. W y ­
słana do prezesa gabinetu deputacya, otrzyma­
ła od tegoż zapew nien ie ,  że on i jego koledzy 
i> nie zbiegną,* i źe swą sławę na tem zakła­
d a ,  aby po <)0 letnich zasługach resztę swych 
sił poświęcić zachowaniu zasad konserwacyj­
nych. I do pana Guizot udata się też deputa­
cya , od którego toż samo otrzymała zapew­
nienie.

P, Duvergier de Haur me złożył wczoraj na 
biurze prezesa izby ,  podany ju ż  w r .  z., ale 
w ów czas odrzucony w n io se k , aby w miejsce 
tajnego głosowania postanowić rozdzielenie się 
izby, ja k  to zwykle ma miejsce w Anglii.

— L o n d yn  31 "Stycznia. —
Minister handlu, p. Gladstone , którego w stą­

pienie w zawód polityczny powitane było gło- 
śnem zadowoleniem i z wielkiemi nadziejami, 
którego uważano za domniemanego następcę 
Sir Roberta Peel w przyszłym zarządzie stron­
nictwa konserwacyjnego , opuścił, jak  zapewnia' 
j ą ,  swych ko l legów , '• zapewne i zawód swój 
polityczny. Opowiadają, że religijne uczucia ,  
które jego sumieniu tę  ofiarę z widoków świa­

towych nak a za ły ,  były tak s ilne,  że postano­
wił zupełnie usunąć się z życia publicznego, 
aby spokojniejszemu na łonie . kościoła poświę­
cić się zawodowi: Prezes zarządu handlowe­
go Anglii,  który z taryfy przeszedł do 39 a r ­
tyku łów , który tytuł tajnego radzcy na sutannę 
zamienił,  jes t  rzeczywiście szczególuiejszem 
zjawiskiem.

—  Szw a jcarya . —
W szyscy  Iz rae lic ',  przebywający w C h u r , 

kantonie Graubirndten , otrzymali od malej ra ­
dy polecenie, aby Kanton teii natychmiast opu­
ścili. Rząd oparł swoje postanowienie na u- 
chwulonem przez wielką radę prawie względem 
chodzenia żydów po ‘loraaci) z tow aram i,  w e ­
dług któregoto D raw a, żydom pobyt w Kanto­
n i e , » celem prowadzenia w nim jakiegobądź 
hand lu ,« ma być w zbroniony , a tein samem i 
patent na handel żadnemu żydowi nie ma być 
udzielany. Na próżno reklamowali żydz i,  do­
wodząc, że to prawo do nici) się wcale nie 
śc iąga; rząd obstawał przy swojem postano­
wieniu. W  tymże czasie także jeden francuz- 
ki iz raeli ta ,  posiadający w Kantonie Graubiind- 
ten swoją kopalnię, otrzymał rozkaz opuszcze­
nia kraju. Ale ten udał się natychmiast do po­
sła francuzkiego, który oświadczyć kazał r z ą ­
dowi w Gbur, że jeżeli obstawać będzie przy 
swem postanowieniu, wszyscy Graubundczycy 
przebywający w P aryżu ,  będą musieli opuścić 
to miasto w  przeciągu dni 14. To skutkowało 
i żyd francuzki może nadal przebywać w po­
wyższym kantonie.

—  K onstan tynopo l 15 S tyc zn ia . —
W  ostatnią n iedzie lę ,  z okoliczności nowe­

go muzułmańskiego roku , Sułtan udał aie na 
radę gabinetową. W szyscy ministrowie i inni 
dygnitarze przybyli do sali obrad, gdzie mini­
ster spraw zagrań. Szchib Effendi odczytał gło­
śno w przytomności Sułtana batiszeryf wydany 
do W . W ezyra  , zawierający między imiemi. 
»Mój wierny W e z y r z e ,  różne hatyszeryfy, j a ­
kie wydałem od czasu mego wstąpienia na tron, 
m .ały na belu zapewnienie spokojności i pomyśl­
ności moim poddanym, a przez to u tw ierdze­
nie religii i państwa. Niech każdy wie, że to 
je s t  jedynym przedmiotem moich życzeń, Roz­
kazuję ci przeto i wszystkim ministrom , aby 
przedsięwzięte zostały wszelkie środki dla o- 
siągnienia tego celu. Aby spełnić te życzenia, 
nieodzowną je s t  r z e c z ą , zacząć od usunięcia 
ciemnej nr wiadomości, tej plagi społeczeństwa, 
którą potępia religia i zdrowy rozsądek. W  tym 
to-celu powinieneś pozakładać szkoły na Wszyst­
k ich 'punktach cesa rs tw a ,  i dołożyć wszelkich 
starań do rozwinięcia oświecenia publicznego. 
Mam także zamiar założyć w Konstantynopolu 
obszerny szp ita l ,  gdzieby wszyscy chorzy i u- 
bodzy znaleźli schronienie i t. : d. » Zapewnia­
j ą ,  źe ten hatyszeryf ułożony je s t  przez sa­
mego S u ł ta n a ; możne go przeto uważać jako 
w y-az  jego woli i dążności.

Stosunki dywanu z poselstwem angielskim 
znacznie się poprawiły. Ministrowie, ja k  się



zdaje zrozumieli, źe im potrzeba koniecznie 2ch 
rzeczy: w ew nątrz  silnej i regularnej admini- 
s lracy i ,  a zew nątrz  przyjacielskich stosunków 
z Europą.

—  Monlenide.o 16 L istopada . —  
Wiadomości tutejsze nie są pomyślne ani 

dla naszej rzeczypnspolite j, a tern mniej dla 
tutejszych francuzów. Nowa rewolucya zm u ­
siła władze do schronienia się na stojące w  
porcie obce okręty wojenne. Jenerał Pacheco, 
teraźniejszy minister wojny i komendant placu, 
z  bratem swoim schronił się na pokład fran- 
cnzkiego admiralskiego okrętui C A fr ik a in e , in­
ni ministrowie i znakomitsze osoby znalazły 
schronienie na okrętach eskadry brazylijskiej , 
gdy tymczasem naczelny wódz ' oficerowie gwar- 
dyi narodowej siedzą w więzieniu, a wielu 
w yższych urzędników zostało usuniętych. D. 
11 listop. z rana uderzono w mieście na allarm 
zamieszanie było powszechne, massy ludu w y­
dawały okrzyki śmierci przeciw francuzom , 
włochom i Brazylijczykom; wiadomo, źe fran- 
cuzi i włosi utworzyliby legie ochotników dla 
obrony miasta przeciwko Oribetnu. W szędzie 
panuje anarchia i t rw oga ,  i nikt nie wie na 
czem się to wszystko skończy.

fi$o% mrtitości.
C Z A R N Y  S T A R O S T A

Powieść' hialo/i/czna z  p ierwszej potowy z e ­
szłego wieku.
(Ciąg dalszy).

W  p o ś r o d k u  miasta W a r s z a w y ,  w  c iasnym 
k r ę t y m  z au ł k u  Starego mias t a ,  z groma dz i ł  się b y ł  
n i ezwycza j ny  t turn l u dz i ,  zas tępu jąc  drogę  jakie­
mu ś p o w o z o w i , k t ó ry  musiał  s t anąć  na chwi lę.  Z n i e ­
c ie rp l i wi ony  woź ni ca  k l ą ł  co mia ł  s i ły;  z okien 
p o w o z u  w yc hy l i ł a  się niechętnie jakaś u p u d r o w a -  
na  g ł owa  , w  powoz i e  zaś s ł y c h ać  b y ł o  śmiech 
Wes oły  i ki lka w j ęzyku f r ancuzkim w y rz ec z on yc h  
w y r a z ó w  kt óre  nie b y ł y  z upeł ni e  niezrozumiane 
p r zez  obecnych.

, ,JesLln k tóryś  z saskich pan iczów! -'* z a w o ł a ł  
ktoś z p o ś r ó d  t łumu .  „ Ż a r t u j e  sobie z nas , a 
p r zec ież  p rz e j eż d ża  tu z da leka  aby na m n a d s k a ­
k i wa ć.  “

„Sza!  M o k r o n o w s k i ,** od po wi e dz ia ł  sąsiad p i e r ­
ws ze go  —  „ J e s t l o  ws zy s t ko  p r a w d a  co mówisz,  
lecz d o pó k i  góry  nie w e ź m i e t n , na le ży  się p o w ­
ściągać.**

W t e . n  , g d y  t ak m ó w i ł ,  t r ą c i ł  go jakiś p rz e­
c hodzień t ak  m o c n o , iż się z d a w a ł o ,  jakby to 
b y ł o  z u m y s ł u  uczynione.  T r ą c o n y  o f u k n ą ł  n a ­
p a s t n i k a ,  t e n  się z a t r z y m a ł ,  p o ł o ż y ł  r ę kę  na sza­
blę i mie r ząc  du inn em okiem przec iwnika  —  „ C o  
Waszmość żąda?** zapytał .

„ r,,o wy ,  panie  Tarczyński?** o z w a ł  się Mo k r o -  
t iowski  zamiast  swojego t owa rzysz a .  „ Czy  z n o w u  
szukacie napaści?  Zat rzymajc i e  się panie  T a r ł o  ! 
Main ja dawni ej sze  p r a w a  o d  w a s ,  do  r o z m ó w i e ­
nia się z C z a r n y m  Starostą.**

„ J e s t e m  na  wa s ze  u s ł u g i ,  jeźli  tego kot recznie  
chcecie,** o d p a r ł  s tarosta  s u c h o ,  i d o b y w s z y  s z a ­
bl i  z a w i n ą ł  n i ą  na  o k o ł o , a by  sobie miejsce do

b oj u zrobić.  Stojący w  pobl iżu  ludzie rozproszyl i  
się z k r zyk iem , i o t w a r ł a  się ciasna p r z es t r z eń  dla  
wa lczących.  Z a c z ą ł  się po jed yn ek  , k t ó r y  w s z a k ­
że p o  ki lku wz a j e mn y ch  cięciach nad podziw p r ę d ­
ko ustał .  Ciężko r aniona  . ręka Mo kr on ow sk i eg o 
o p a d ł a  wn et  b e zw ł a d n i e  , a C zar ny  Starosta  o d d a ­
l i ł  się spokojnie  z miejsca , nie z w a ż a j ą c  na  szem,- 
ranie  z gr omadzonego  l u d u ,  k t ó r y  na p ó ł  o b u r z o ­
ny,  na p ó ł  t r w o ż n y  s z y b k o  p r z e d  nim się r oz s t ę -  
p o w a ł .

Z  tego rozpierzebnienia  t ł u m u  c hc i a ł  t ak że  k o ­
rzystać  p o w ó z ,  k t ó r y  b y ł  p r z y p a d k o w y m  p o w o ­
dem po je dy n ku .  Ale zaledwie  konie r u s z y ł y ,  już  
i ciżba z n o w u  się p o w i ę k s z y ł a ,  a za t rzy ma ny  p o ­
wt ór ni e  p o w ó z ,  n a n o w o  z miejsca ruszyć  nie mógł .

Cierp l iwośc i  na chwi lę  mój ł a s k a w y  panie  i 
p r z y j a c i e l u o z w a ł  się w  powozie  ten sam głos  
który, p r z e d  t em swojeini  f rancuzkiemi  ża r t ami  lak 
b y ł  Mokrou owsk i eg o r oz gnie wa ł .  „ Ni es te ty ,  nie  
jesteśmy lu  w D r e ź n i e ,  gdzie pański e  pows ze ch ni e  
znane  obl icze £ a n a w et  sam wi do k l oków pańskiej  
p er uk i  b y ł b y  do st a t ecz ny m ro zk az em do o twar ci a  
nam tak szerokiej  ul icy,  jak jest  ulica G r o d z k a .

„Pr zy j dz ie  czas n i ezad t ugo  , gdzie ,i tutaj  b ę d ą  
ludzie znali  wi ększe  dla nas u s z a n o w a n i e ,  h r ab io  
O r t c n b u r g ;** o d po wi e dz ia ł  a mb as a do r  s a s k i ,  g d v ż  
onlo b y ł ,  k tó ry  teraz p ó ź n y m  wi eczorem z jakiejś 
w  są s i edz t wo uczynionej  wycieczki  wr a ca .

„ E n  a t t e n d a n t o d r z e k ł  h rabia  O r t c n b u r g ,  j e ­
den z p r z yb o cz n yc h  k a w a l e r ó w  pose l s t wa  —  „nie 
pozostaje  nam nic i n ne go ,  j ak zanieść  m o d ł y  do 
owego  na powi et rzne go  bohatera  t am w  g ó r z e ,  aby 
swoim d ob y t y m  mieczom r ac zy ł  ten n i es forny  m o -  
t ł o c h  lozpędzić.**

S ł o w a  m łode go  sasa t y cz ył y  się p o s ą g u  k d l a  
Z y gmu n ta  I I I .  k tó ry  wz no sz ąc  się na  w ys o k i m k o -  
r y nc k i m s ł u p i e ,  zdobi  tę część W a r s z a w y .  W n u k  
G us ta wa  W a z y ,  p r z y w o ł a n y  n iegdyś  z za morza 
na t ron  po l sk i ,  sLoi tam przyo dz i any  z b r o j ą  i p ł a ­
sz cz em,  dz ie rżą c  w  p r a w y m  - r ę k u  miecz  , k t ó r y m  
za życia nie n a d e r  s rogo w ó j o w a t  , a w  l e w y m  
k r z y ż , - - n a  pa mi ą tkę  swego p o w r o t u  na  . ł o n o  ko ­
śc i oła ,  k t ó r y  p r zed  laty jego dziad z c a ł y m  s w o ­
im n ar od em  b y ł  p or zuci ł .  J a k g d y b y  w gniewie  
Sp ogl ąda ł  król  Z y g m u n t  . z gćry  na żai townis ia ,  
k t ór y  wreszcie  r ó wn i e ż  jak jego stars  zy t o w a r zy s z  
z n i e c h ęc o ny , —' „ N i e  r o z u m i e m ,  d o p r a w d y / 1— m ó ­
w i ł  dalej  - -  „jal.  my tu w  t ym kr a j u  ce l u n a s z e ­
go p ose l s t wa  d o pi ąć  z d o ła m y,  jeźl i  się c ud  jaki 
dla nas  nie stanie.**

Stary  d ypl oma ta  s p o j r z a ł  wz rok i em p o l i to wa ­
nia na  swego  m ło d eg o  t owa rzy sz a  i r z e k ł  z w e s t -  
c hn ic n ie m;  „ M o n  e n fa n t ,  nie mam ja wielkie j  n a ­
dziei , abyś  da leko w  swpipi  pol i tycznym zawodzie 
zas zed ł . “

, , W k r ó t c e  ja t eż  z a w ó d  ten skończę,** o d pa r ć  
hrabia  O r t c n b u r g  obojętnie:  „ N i e c h  mi się tylko
powiedzie  os i ąg nąć  to jak na jpr ędzć j  , po co tu  
p r z y j e c h a ł e m ,  a z r z e k n ę  się chętnie  w s u  kich  pla­
n ó w  ambicyi.**

Pan a mb a s a d o r  k i w n ą ł  z uśinieęhetn g ł o w ą ,  
r ó m an t yc zn y  zaś młodzieniec  z a t o p i ł  się w s ł o d ­
kie dumani a  , snując  dalej  w ą t e k  o b u d z o n y ch  w  
n i m m y ś l i ,  k tóre  go u n o s i ł y  na  przer  n a r  to  w p r z e ­
sz ł e  lata m ł o d o ś c i ,  Wr az  z p e w n ą  i ni l ą  p r z y j a ­
c i ó ł k ą  s p ę d zo ne j ,  to w  bl izko u ś mi ec h a j ą cą  się 
p r z y s z ł o ś ć ,  gdzie m u  ona z n o w u  p o w r ó c o n ą  by c 
miała.  ( D . t .  .
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P R Z Y J R C H A l i I  DO K R A K O W A .
Oii tlitin 1 -i do dnia ]5 FNlctfo.

Mi kor ska  Apolonia  lii'., SćJof Wr  J a n ,  H('i nilć 
Antoni ,  z Pol ski ;  t -  Rloszkow p u l k o w . ,  Al i Ic tir 
Mai id*, Barski  -Wiktor,  Smoliński  ob. ,  Rogojski  A n ­
drzej ,  z Gal ic j i ;  - -  G u t o ws k i  J a n  ob. ,  z P.uss .

j f  tjjechaU z Krakowa..
S t a n o w s k i ,  do Polski;  - -  Konoi  ka  J a n  o b „  

Pokasaowski  J a n  k u r y c r ,  Bcnoe Augus t  ob. ,  do 
Gal ic j i ;  - -  \ l i l t u r  Marya,  Wo jwodia  G o l f r i t ,  do 
Pr  uss.

D o n i e s i e n i a  U r z ę d u  w e .

MY PREZES T S E N A T O R O W lE  *
W olnego N iepod leg li go 4 ściśle N eutra lnego  

.M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.
Wiadomo czynimy, lż t ry b u n a ł  wydał na­

stępujący w y r o k :
Działo się w Krakowie w domu 

W ładz  Sądowych na Audyentfyi Pu­
blicznej Trybunału W olnego Miasta 
Krakowa i Jego Okręgu dziś w Pią­
tek to jest dnia dwudziestego cz w ar­
tego Stycznia tysiąc ośmset czterdzie­
stego piątigo roku.

Wydział I.
O b e c n i :

P areński Sędzia Prezydujący.
K a rw a ck il  c , . r ,. , > SędziowieLiszew ski \ v
Ja n ick i  Pisarz

(podpisano) J. P areuski Janicki.
W skutek  prośby przez staroz. Józefa Rap- 

paport kupca ńa Kazimierzu przy Krakowie pod 
L . 122 zamieszkałego, pod dniem 23 Stycznia 
1845 r .  do N- 417 D. T. podanej o ogłosze­
nie upadłości handlu Saiomóna Rozeuzwejga. 
Trybunał zw ażyw szy ,  że staroz. Salomon Ro- 
senzweig i Ew a Norman wyznali się bydź dłu­
żnymi solidarnie do wcxlu z d. 14 Sierpnia 
1844 r.  na rzecz Józefa Roppaport w Krako­
wie wystawionego summę 7,1 R. 312  w Mone­
cie Konwencyjnej licząc trzy sztuk cwancygie- 
rów  na jeden  ZłRyński w ypłacić się mającą za 
miesięcy 4 od daty w e x lu , wypłaty wexlu r z e ­
czonego Józefowi Rappaport oómówili jak  pokła­
dany protest przez notaryusza Placera w dniu 
14 Stycznia b. r. spisany przekonywa. Z w a­
żyw szy ,  iż w skutku tak odmówionej aapłaly 
staroz. Józefy Rappaport wnosi o uznaitie upa­
dłości handlu staroz. Salomona Rosenzweig pod 
L. 117 na Kazimierzu istniejącego. Z w aż y w ­
szy że w edług Art.  1 Kodexu handlowego Księ­
gi III. każdy handel prowadzący a płacić usta­
jący  je s t  w stanie upadłości; przeto Trybunał , 
x  myśl Art.  1. 5. 13. 18. i 19. Kod, Hand.
Ks ęgi IIP, handel Salomona Rosenzweiga w Kra­
kowie na Kazimierzu pod L. 117 exystujący, 
za nnadły og łasza , termin upadłości lej z dniem 
14 Stycznia b. r. o z h a c z a , a następnie w zywa 
Sąd Pokoju O k r ę g u  U. M. Krakowa o przyło­
żenie pieczęci na majątku upadłego w handlu, 
a Dyrekcyą Policy; o dodanie s traży  upadłemu, 
Kommissarzew upadłości z grona swego sędzie­

go Karwackiego w yznacza ,  Kuratorem zaś Jo­
zef;. Goebla kupcą i obywatela A l .  Krakowa u- 
stanawia i wyrok w pismach publicznych z a ­
mieścić uchwala. Onlnty wpisu zawiesza.

Osądzono w I, Insiancyi z temczasową exe- 
kucyą.
(podpisano) J. P areuski Janicki.

Zalecamy i rozkazujemy i t d.
(podpisano) Pareuski Janicki.

Zgodność niniejszej kopii z wyrokiem ory­
ginalnym poświadcza l’isar z Trybunału W . M. 
Krakowa i Jego Okręgu Jan ick i. (3r )

N r  o. 525
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutra lnego  
M iasta K rakow a i  Jego  O kr egu.

Gdy Józef Sarnioki opiekun małoletniego Ja­
na Nowaka wniósł w imieniu tegoż małoletnie­
go prośbę o przepisanie na jego imię połowy 
domu pod L  89 w gminie VII. Klenarz s to ją­
cego a z spadieu pp matce Barbarze Nowako- 
wej pochodzącego, przeto Trybunał po w y ­
słuchaniu wniosku Prokuratora ne zasadzie a r t .  
12 nowej ust. Hyp w zyw a wszystkich prawo 
do powyższego spadku mieć m ogących, any w 
zakresie 3 miesięcy z stosowi lemi dowodami 
prawa ich wykazać zdolnemi do Trybunału zgło­
sili s ię ,  w przeciwnym bowiem razie przepi­
sanie na inne Jana Nowaka nastąpi..

Kraków d. 8 Lutego 1845 r.

( I r . )

Sędzia Prezydujący,
M ieluszewski. 
Sekr. Lasocki.

N ro  438.
P i lU K U R A TO R  R Z Ą D O W Y  P R Z Y  TRY BU N A LE .

W olnego A icpodleg lego  i,ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i Jego Okręgu, 

Podaje do powszechnej wiadomości, iż z 
mocy nadanej sobie Reskryptem Senatu Rzą­
dzącego w d. 28 Sierpnia 1843 roku do Nru 
4488 D. G. S. zapadłym atlrybncyi,  P. Toma­
sza Kucińskiego Komornika Sądowego , w u rzę ­
dowaniu z dniem 19 b m. i r. zaw ies ił ,  a to 
aż do skutku uch wały Senatu Rządzącego w  tym 
względzie wydać się mającej

Kraków rt. 19 Lutego 1845 r.

(2r.)
A. G u b a r z l w s k t . 

W . K o rczyń sk i,


